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—  Ltcfi\ą 1 Czerwcu. — 
Odebraliśmy właśnie w iadom ość ,  że dnia 

24  maja w ybuch ł około 9ej godziny w ieczo­
rem pożar w miasteczku D ąbrow ie obw odu  
Tarnow skiego . Przy mocnym wietrze spłonę­
ła  cała zachodnia część tego oddaw na z j a r ­
m arków  słynnego miasteczka. Przeszło 30 do ­
m ó w  stało się pastwą p łom ien i,  o między te 
mi tak zwany dom pański, duży d w u - p i ę t r o ­
w y  budynek ,  tudzież starożytny pałac dziedzi­
ców  Dąbrowy. Ł u n ę  w idać było na mil kil­
ka. Także i w Przemyślu spaliło się n iedaw ­
no 6 do 7 domów, bliższych szczegółów o 
tym ostatnim pożarze nie odebraliśmy dotąd.

W iadom ości zagran iczn e.

— Wrarssaw a  5  Czerwca. —
W czoraj rozstał się z tym św ia tem ,  w  

W a r s z a w ie , w botelu R zym sk im , gdzie cza­
sow o od dni kilkunastu p rzebyw a ł ,  ś. p. J W .  
Stefan H rabia G ra b o w sk i ,  Rzeczywisty Radca 
T a jn y ,  Członek Rady P ań s tw a ,  d e p a r ta m e n tu  
do sp raw  K rólestw a Polskiego, były Minister 
Sekretarz Stanu tegoż K ró les tw a ,  a dawnićj 
Jenerał-Lej tnan t wojsk Rossyjskieh i J e n e ra ł  
Dywizyi byłych wujsk Polskicb , kaw aler  o r­
d e r ó w : W ielkiego Krzyża S. W łodzim ierza 1 
kl.,  Sgo A lexandra  Newskiego z b ry lan tam i,  
Orla B ia łego ,  S. Anny i S. Stanisława klasy 1.

— P a ry ż  27 31a ja .  —
Król k ró low a i xiężna Adelajda wczoraj z 

młodym xięciem W irtem bergskim  udali się do 
Chantilly. b v

W  porcie tulońskim panuje wielka czyn­
ność. le lem a q u e .  który w  dniu 16 Maltę o- 
puscił przywiózł w iadom ość,  że i w  tamecz-
nym porcie wielki ruch w idzieć się daje.

Dwie baterye artyleryi stojącej garnizonem 
w  Lafere,  otrzymały rozkaz telegraficzny być

gotow em i na każdy rozkaz do wymarszu z ca­
łym pakunkiem w ojennym , am unicyą ,  kulami, 
ka r laczam i ,  haubicami.

Otrzym ano wiadomości z Algieru z daty 
22  maja. K o lum na marszałaa B ugeaud w  d. 
17 b. m. na gruncie potężnego pokolenia Be- 
n i-A b b es  została a takow aną przez K abylów . 
Ogień był bardzo żywy ze strony K aby lów , 
a ponieważ Francuzi zostali w o b o z ie  przygo­
tow ując  środki do a taku ,  K abylow ie sądzili, 
że zniszczyli ich zupełn ie ; ale o godzinie 3ej 
rano za uderzeniem pobudk i ,  zos taw iono tyl­
ko dw a bataliony dla straży to rn is trów  i ba 
gaży, wszystkie zaś inne przyspieszonym kro 
kiem uderzyły na wzgórki i zabrały kilka wio 
sek. O pór  był silny, ponieważ mieliśmy 52 ludzi 
zabitych i ranionych Trzy wioski spalono; 
znaleziono w  nich fabrykę prochu i broni. S tra ­
ty K abylów  były także bardzo w ielk ie,  dla 
tego już z wieczora wielu naczelników pod­
dało się ; poddanie ich przyjęto. Jenerał B e -  
deau połączył się z marszałkiem Bugeaud. P o ­
przednio silnie go a lakow ano ,  lecz K aby low ie  
nie opierali się w  końcu jego przejściu. Nie 
znamy szczegółów tej rozprawy; m ó w ią ,  że 
wojska nasze pozostaną w  Kabylii pod do ­
w ództw em  jenera ła  Bedeau. W “ dniu 20 nie 
słyszano w  Bugia o nowych potyczkach. K o­
lum na jenera ła  Ju ssu f  wróciła  do Algieru.

Piszą z T u lo n u  pod dniem 25 maja. Wszyst­
kie okręta składające eskadrę xięcia Joinyille 
podniosły kotwicę. M ów ią ,  że te siły morskie 
wykonają wycieczkę na brzegi włoskie.

G azet/e des T ribuueaux  donosi,  że ko- 
misya badawcza izby parów  przesłuchała dzis 
jako św iad k a ,  pana d e G e p p e ,  naczelnika w y 
działu kopalni w ministerium robó t  publicz 
nych. Daiój nastąpiło badanie pana Cubieres, 
które trw ało  4 godziny i konfrontacya z panem  
Permentier.

—  D nia  29 3Jaja. —

Depeszą telegraficzną da tow aną  z Algieru 
2 6  m ają,  marszałek xiążę, dc Isly donos°i co 
nas tępu je :  „Cały środek W ielk ić j  Kabyli od
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Buz ja J o  Setif i Hamza został uorgam zcw any  
w  dniu 24 na wielkiem zgromadzeniu uroczy- 
stem reprezentan tów  przeszło8 0 pokoleń. M ia­
nowaliśmy naczelników i daliśmy inwestyturę. 
K a b y b w ie  podaanem i zostali haraczowi um ia r­
k o w a n e m u ;  mają zabezpieczyć komunikacye i 
t ransporta  O bie  kolumny w raca ją  wolnym 
m arszem  do Algieru i Setif ,  wykonania nało­
żonych w a ru n k ó w  strzegąc. Dziś przybyłem 
do  Algieru.

Piszą z Tangeru  pod dniem 4 maja 1847 
r o k u :  W  chwili gdy głód dziesiątkuje iudność 
Anglii i F ran cy i ,  gdy pan m inister rolnictwa 
okólnik po okólniku śle do p re fek tów , by mu 
co dzień daw ać wiadomości o s tanie naszych 
ż n iw ,  w Marokko nigdy rnoże pora roku  nie 
sprzyjała więcćj pomyślnemu dokończeniu prac 
w  p o l u ,  co i F rancyę me mało obchodzić m o ­
że. Dla tego Marokko już  się bliża do k o ń ­
ca cierpień  i głośno z tego się raduje .  Na 
w idok  pól obfitem żniwem , pokrytycl w łaś ­
ciciele m agazynów zhoża ,  bo wszędzie znaj­
du ją  się ludzie spekulujący na nędzę p u ­
b l ic z n ą , o tw arli  swe składy i już  znaczne zni­
żenie ceny w idać w  Tangerze  i w l e t u a n ,  2 
m iastach  cesa rs tw a ,  które najwięcej cierpia­
ły z p u w o Ju  drożyzny. Zaczęto już  zbiór j ę ­
czmienia i miesiąc słońca wystarczył dc  doj­
rzen ia  z b ó ż ,  i tó ry c h  w zrost pysznie rozw inę­
ły deszcze. P on iew aż  słońca nigdy nie b ra ­
knie  w  tych s t ro n ac h ,  wszyscy więc są pew ni,  
że żniwo będzie n ad e r  bogate. Dla tego też 
radość  maluje się na wszystkich tw arzach M a­
rokańczycy spotykają się uprzyjm ie, bo ta do ­
b r a  w iadom ość  o żniwie dla wszystkich je s t  
pomyślna. Pokolenia p o w s ta łe ,  w id zą c ,  że 
ziemia tak ich bogactwam i darzy ,  poddały się 
cesarzowi. Dzięki tym okolicznościom , cesar­
s tw o  cieszy się spokojnością najzupełniejszą i 
zapew ne  ta spokojność dłużej się utrzyma..

— L ondyn  28 M aja. —
Podajem y kopią p ro toku łu  konferencyi od­

bytej w  Foreigne. Office 21 maja 1847 r.
Obecni pełnom ocnicy:

„ Hiszpanii.
„ F rancyi.
„ W . Brytanii.
„ Portugalii .

Pełnom ocnicy  H iszpanii ,  Francyi,  W .B r y ­
tam i i Portugalii  zgromadziwszy się na k o n -  
fe rencyę , na sku tek  w ezw an ia  pełnomocnika 
por tugalsk iego : Portugalski pełnomocnik otrzy­
m a ł od swego, rządu w iadom ość ,  że u s i łow a­
n ia  pu łkow nika  W ylde i margrabiego Espa- 
gna w  O p o r to ,  by położyć koniec w ojaie  do ­
m o w e j ,  były próżnemi. D o d a ł  ta k że ,  \i  o -  
trzym ał od swój monarchini polecenie do po ­
w tórzen ia  k roku  ju ż  raz przez nią czynione­
go u jej sprzym ierzeńców, którzy mieli udział 
w  traktacie 22 kw ietn ia  1834 r o k u , by od 
nich uzyskać pomoc konieczną do uspokojenia 
kraju .

Baron  de M ontcorvo oświadczył nas tęp­
n ie ,  że w aru n k i  zakom unikow ane w  ten spo­

sób junc ie  w  O porto  były n a s tę p n e : —(Tu n a ­
stępuje wyliczenie znanych czterech w aru n ­
ków, am nesty i ,  odw ołania  pos tanow ień ,  no­
w ego gabinetu  i zwołania ko r tezów).

P len ipo ten t  angielski potw ierdził  o św iad­
czenie barona M ontcorvo i d o d a ł ,  że gabinet 
angielski dziś w łaśnie otrzymał depesze od puł­
kownika W y ld e ,  donosząc i n u , że inisya, do 
której był użytym z margrabią d’ Espana na 
mczćm spełzła i że ju n ta  nie chciała położyć 
końca wojnie d o m o w ćj ,  pomimo podanych jćj 
w arunków .

Pełnomocnicy Hiszpanii , Francyi i W. Bry­
ta n i i ,  biorąc te okoliczności pod rozw agę, pa­
miętając o głębokiem interesie ich rządów  w ła ­
ściwych w zględem dobrego bytu k .ó les tw a p o r­
tugalskiego i żywa chęć tych rząaów , by z a -  
mięszania kraj ten zakłócające ukończonemi 
zostały za pomocą uk ładu ,  opartego z jednćj 
strony na szacunku winnym godności korony 
i p raw om  konstytucyjnym te jże; przekonani 
oprócz tego ,  że w arunk i podane przez J .  K. 
M., mogły ten cel podwójny osiągnąć ,  zgadza­
ją  się na to ,  że spraw a ta znajduje się w te m  
s ta n o w isk u ,  iż rządy ich ,  stósownie do zasad 
niemi kierujących, mogą przychylić się do żą­
dań pomocy uczynionych przez kró low ę por­
tugalską.

Pełnom ocn ik  por tuga lsk i ,  objawiwszy za­
d o w o len ie ,  z akiem oświadczenie to uzyskał 
ze s trony pełnom ocników trzech m ocarstw , do­
w ió d ł  konieczności jak  najrychlejszego przed­
sięwzięcia środków odpowiednich i wykazał, że 
w  dzisiejszym sianie sp raw  P ortuga li i ,  każda 
zw łoka powiększa ilość krwi wylanej i klęski 
dotykające to królestwo.

Zważywszy te okoliczności i przekonani o 
potrzebie pośp ie ch u ,  pełnomocnicy trzech m o­
cars tw  postanowili wspólnie przychylić się do 
żądania pełnom ocnika portugalskiego i posta­
now iono  w skutek te g o ,  że pom oc przyrze­
czona królowej portugalskiej natychmiast jćj 
daną będzie. Na skutek tego ,  pełnomocnicy 
H iszpanii ,  Francyi i Andlii ohow iązują  s i ę , ż e  
siły morskie właściwych r z ą d ó w ,  dziś stojące 
u brzegów por tugalsk ich , w raz  z silami mor- 
skiemi Jćj Królewskićj Mości królowej por tu-  
galskićj,  wykonają natychmiast działania u w a ­
żane za stosowne przez dow ódzców  sił po łą­
czonych. Dla osiągnięcia celu tego w spó lne­
go ak tu ,  pełnomocnik hiszpański obow iązuje 
się oprócz tego ,  że oddział w oisk ,  których 
liczue ustanow i rząd hiszpański i portugalski, 
wejdzie do Portugalii  w  celu działania wra" 
z wojskami Jćj Królewskiej Mości królowćj 
portugalskićj i że wojska opuszczą kraj w  p rze­
ciągu dw óch miesięcy po w ejśc iu ,  lak iylko 
cel w yprawy zostanie os.ągniętym. P e łnom o­
cnicy czterech m ocars tw  przyrzekam , że roz­
kazy stósowne do zobow iązań  w tym pro to ­
k ó le ,  zostaną w ypraw ionem : zaraz ao  d o w ó d ­
có w  eskadr właściwych i do je n e ra łó w  do­
w ó d c ó w  wojsk hiszpańskich na granicy portu-
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galskićj —(podp ) Xavery de Isturiz —Jarnac .  
P a lm ers ton .— Jozue Montcorvo.

Nowy lord namiestnik I r la n d y i , lord Gla- 
ren d o n ,  przedwczoraj przybył do Dublina i 
natychmiast złożył przysięgę swego urzędu.

Dla obchodzenia dnia urodzin króiowej,  
zaproszono na d w ór  bardzo wieie osób, po­
między gośćmi znajdowali się Jego C. W . W. 
X iążę Konstanty Rossyjsk. i Wielki Xiążę na­
stępca tronu  S ax -W ejm arsk iego  w raz  z mał­
żonką.

W ed ług  w iadom ości z przylądka Dobrćj Na­
dziei z dnia 28 kw ie tn ia ,  nie udało się sir 
H- Pottinger  zawrzeć um ow y z naczelnikiem 
K afrów , zwanym P a to , dla tego milieya pro- 
wincyi od rzeki Cap znow u  została w pole 
w ezw aną.

—  M adryt 20 M aja. —
K ról uw iadom ił ,  że przedwczoraj wieczo­

rem  tutaj z P ardo  powróci i zamieszka w  
tutejszym pałacu. P rzygotowano zatśm wszyst­
ko dla przyjęcia; ponieważ zaś dwie kompa­
n ie  z sz tandarem  zaciągnęły na w a r ię ,  sądzo­
no  więc p c w sz e c h n ie , że król już się tutaj 
znajduje. A le w  nocy zm ienił,  Jak to zwykle ro­
b i , zamiai i.pozostał w  Pardo. D la teg o w cz o -  
raj rano wszyscy m inis trowie udali się do n ie­
go i przedstawili mu konieczność zamieszkania 
t a m ,  gdzie mieszka królow a. Jednak  mini­
s trom  nie udało się nakłonić króla. Po po­
łu d n iu ,  powrócili do miasta i po k r ó tk ić jh o n -  
ferencyi udali się panow ie  Paeheco i Salaman- 
ca do A ranjuez do królowćj. M ów ią ,  że po­
między sam em i ministrami niezgoda panuje i 
że część gabinetu  zamyśla podać się do dyini- 
syi. Z drugićj s trony ,  par.owie C o r t in e iO lo -  
zaga nie myślą podjąć się u form ow ania gabine­
tu w  dzisiejszych okolicznościach.

K ró low a  przed kilku dn. zaprosiła wszystkich 
oficerów załogi A ran juez na obiad; pilazapo- 
myślność armii i oświadczyła zgromadzonym, 
że w kró tce  odbędzie przfgląd wojsk tutejszych 
i przy tej okoliczności ub raną  będzie w m un­
d u r  feldmarszałkowski i kom enderow ać  będzie 
konno.

O to bliższe szczegóły ujęcia karlisty M o s -  
sen-Benet-Tristany, według listu w  G azetle  
de L anguedoc  zamieszczonego:

„Sm utną i przykrą i ram  ci donieść now i­
n ę ;  nasz dzielny i prawy towarzysz Mossen 
B e n e t ,  zaskoczony 15 maja rano , przed wscho­
dem s łońca ,  w e  wsiach Vila i P urgsaran  de 
L la n e r a , znanych ci d o b r z e , został ciężko r a ­
niony i wzięty przez kolumnę wojska pod do ­
w ództw em  R azerasa  będącą. Zdradzi! go m iesz­
kaniec  który go widział w ieczorem iak zaj­
m o w ał  te dw ie  w ioski z swoim oddziałem i 
doniósł o tćm dowódzcy wojsk królowćj. Ten, 
dowiedziawszy się s tanow czo ,  że Tristany m a­
ło  ma ludzi przy sobie i że reszta pod rozka­
zami Yillela w ysianą została do F o n o l lo ra ,  
przedsięwziął marsz ośm iom ilow y na czele 
wszystkich sił sw o ich ,  i zdo łał,  t e z  w ystrza­
łu  zająć te dwie wioski.

Nie zadziwi cię t o ,  nos długo w ojow ał 
wraz z nieszczęśliwym naszym T r is ta n y m , że 
on obojętny na niebezpieczeństw o jak  zawsze, 
zaniedbał najprostszych ostrożności wojskowych, 
których tym razem szczególnie w ymagało n ie­
bezpieczne jego położenie. Zaniedbał naw e t  
straży wojskowej postawić koło siebie. Z uch­
wałego c h a rak te ru ,  lubiał or. często naigra- 
wać się tak z n iebezpieczeństw a, a zwykłą to 

jego taktyfą Dyło, dla dodania serca żołnie­
rzom , nigdy się nie trwożyć bliskością n ie­
przyjaciela , w yzyw ać go niemal pogardzać 
p raw ic ,  a wciągać przeto w  zasadzki,  któ­
rych tajemnicę sam tylko posiadał.  Często 

oskonale mu się v iv d ło  przytakićj taktyce, 
bo sam czuwał nad bezpieczeństwem sw o je ­
go w o jsk a ,  niby zaniedbując zwyczajne o s tro ­
żności , lecz w  ostatnich w ojnach nade r  szko­
d liw ą okazała się ta taktyka t dla nas i dla 
niego Otoczony zewsząd wojskiem B a x e ra -  
s a ,  kiedy żołnierze Izabelli dochodził, już  pod 
m u iy  folwra rk u ,  okrzyk trw ogi jednego z t o ­
warzyszy wskazał m u dopiero  ich obecność.

„O g ień ,  ogień straszliwy rozpoczęto: B a -  
xeras próżno kusił się trzykroć sz turm em  za­
jąć fo lw ark ; zawsze ze znaczr.ą s tratą  oopar- 
ty ,  cofnął się dość daieko, by  kolumny sw o ­
je  uporządkow ać i podpalić za im p ro w izo w a­
ną w a ro w n ię ,  Kiórej zdobyć nie m ó g ł ,  kiedy 
Tristany, że mało m u zostaje am unicy i ,  a lę­
kając aię prócz t e g o , aby w ojsko jene^ał-ka- 
p u a o a ,  nie daleko ztamtąd będące ,  n ie połą­
czyło się z o d d z ia łe m , który uderzył na n ie­
g o ,  powziął nieszczęśliwą mysi korzystać z te­
go oddalen ia  przedrzeć się do sąsiedniego la­
su  uciec w  góry T am  w prav 'dz ie  zna’azł 
by był oca len ie ,  lecz b ó g  ii aozńj rozrządził . 
Raniony zaraz po wyjściu z foiwark u ,  oć  o- 
gólnego w ystrza łu ,  pod którym było w i e l u o .  
taczających go towarzyszy, wydał skw apliw ie 
rozkaz Borgesovj i ,  aby objął dow ództwo i n -  
ciekał z rerztą wojska. Lecz ten n iechcia ls ię  
ruszyć bez swojego jenera ła .  Podniesiono  go 
skrw aw ionego  i chciano unieść z pola bitwy; 
lecz wszelkie usiłow ań.a  próżnemi były , bo 
do koło wojsko ich opasało. N o w e wystrza­
ły kładły t rupem  wszystkich co go z n a - a z e -  
niem własnego  życia r a to w a l i ; padł p o w tó r-  
nie i natychmiast p raw ie  dosta się w  ręce 
nieprzyjaciela. Czterech jego towarzyszy wzię­
tych rozstrzelano natychm iast;  żołn.eize T r i -  
s taniegc , sądząc,  że zginął, starali s<ę ra to ­
w a ć  uc ieczką ,  lecz w ielu ich padło w  pogo­
ni. Baxeiras raniony został w śród  s t a r c a  “ 

O to  część raportu  pu łkow nika łlaxeiras: 
„Dnia l6go  , c godzinie w  pół do je d e n a ­

stej w ieczó r ,  w ie d r ą e ,  że Yillela pociągnął 
ku Fonollora i że T r is tany ,  z częścią oddzia­
łu  sw e g o ,  stoi w  las Casas Yillas, n ie dale­
ko A idebol z el B o rg esem f  w yszedłem  z Sol- 
sony, by nu nich ude zyć. Ciężki był pochód 
wśród  ,ciemnój nocy f po przykrych drogach. 
Gdyby po łow a kolumny nie zabłąkała s ię ,  ani 
jeden  z nieprzyjaciół n .e  byłby mi uszedł. Przy­
byłem na miejsce przed samym wschodem  słoń­
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ca , lecz dom ów  nie mogliśmy dobyć. Roz­
poczęło się nader  żywe s trze lan ie ,  potem n ie ­
przyjaciel rozproszył się na wszystkie strony. 
Między czterema jeńcami znajduje się słynny 
T r i s ta n y , którego prowadzę do Solsony i 
oddam  w  ręce je nera ł-kap i tana .  Mam te sa 
tysfakcyę, zem go sam schwytał. Trzej inni 
jeńcy zostali rozstrzelani zaraz po w ysłucha­
niu. Z kolumny mojej dw óch ludzi poległo 
a sześciu jest ranionych. Złożono bagnety 
w łaśnie kiedy wichrzyciele z dom ów  uciekali. 
Zabrano  im trzy k on ie ,  m nóstwo broni i 4 
żołnierzy k ró low ój,  których w  niewoli trzy­
m a li ,  jako też trzech mieszczan z municypal- 
ności okolicznych.* Widzimy z ow ego rapor­
tu  pułkownika Baxeiras, jak różne je s t  postę­
pow anie  karlis tów  z jeńcami od po s tę p o w a­
nia s tronn ików  Izabelli, Madryckie dzienniki 
u t r z y m u ją ,  że nazajutrz po u jęciuTristaniego, 
Ros de E ro les  zabitym został przez żandarm a. 
Miano donieść o tćm je n e ra ł  kapitanowi K a -

Doniesienia
N ro  3014.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek prośby Jarka Mierzwińskiego oj­
ca i opiekuna małoletnich po ś. p Maryąnnic 
Mierzwińskiej pozostałych dzieci,  wniesionej, 
o przyznanie tymże małoletnim spadku po ich 
matce Maryannie Mierzwińskiej pozostałego , z 
połowy realności p„d L. 89 w Gminie 7 Mia­
sta Krakowa na Kleparzu po łożonej, tudzież z 

ołowy summy złp. 2000, na realności w Kra- 
owie pod L. 47 w Gumie 6 stojącćj , składa­

jącego się. C K Trybunał na zasadzie Arty­
kułu 12 ustawy Hypoteeznej z roku 1844go, 
w zywa wszystkich prawa do spadku lego mieć 
mogących , aby się z takowemi w terminie 3cb 
miesięcy do Trybunału zgłosili,  po upływie bo­
wiem lego term inu, spadek pozostały zgłasza­
jącym się małoletnim przyznanym zostauie. 

Kraków dnia 29 Maja 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Czernicki.
( I r . )  Z. Sekretarz P. Burzyński.

i \ Y 7 2728.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta  Krakowa i  Jeg o  Okręgu.
W  skutek wniesionej prośby przez Małgo­

rza tę  1° ślubu Blumową 2° Anatowieżową wdo­
w ę ,  o przyznanie jej spadku po małoletnim jej 
synie Tomaszu Blum pozostałego , z s u m m y iy 6 9  
złp. groszy 14 na realnoś.i pod L. 76 w Gm. 
VII. M. Krakowa hipotecznie ubezpieczonej skła­
dającego się. G. K. Trybunał po wysłuchaniu 
wnioskn C. K. Prokuratora , na zasadzie Art. 
12 Ust. Hip. z r. 1844, wzywa wszystkich pra­
wa do spadku tego mieć mogących, aby się z 
takowemi w terminie 3ch miesięcy do Trybuna­
łu zgłosili, po upływie bowiem tego terminu

talonii. Ros de E ro les  napadnięty został w  
wiejskim d o m u ,  zwanym Borella z trzema lu ­
dźmi, zięciem sw o im ,  Nino de Solsono adju- 
tantem  i proboszczem z Ageru. Żandarm wziął 
go na cel kiedy się przechadzał,  lecz spaliło 
mu na p a n e w c e ;  a drugi żandarm położył t ru ­
pem dzielnego karlistę. Jeżeli te szczegóły są 
p raw d z iw e ,  śmierć Ros de E ro les  uw ażać n a­
leży za ohydne m orders tw o .

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia  1 1  do dnia  12  Czerwca.
W y s z k o w s k i  S y l w e s t e r  o b . ,  C h ę c i ń s k i  J ó z e f ,  

D e  L a v e a u x  E d m u n d ,  z G a l ic y i  ; - - T s c l i e v a t i  p o d ­

p u ł k o w n i k  c e s .  ro s . ,  L iw o w s k i  W o j c i e c h  o b . ,  z 
P o l s k i ;  —  K r a c l i t  H e n r y k a ,  P r o t iw e ń s k i  W i l c h e lm ,  

z P ru s s .
U 'y j e c h a l i  z K r a k o w a .

B u r z y ń s k i  P a w e ł  ob . ,  d o  G a l i c y i ;  - -  K a lfF B e-  
r . iam in  , O s t r z e  szew icz H e n r y k  ob . ,  T r c u t l e r  I g n a ­
c y ,  do  P o l s k i ; - -  S z c z e p k o w s k a  B ry g id a ,  d o  P ru s s

Urzędowe.
spadek powołany, zgłaszającej się przyznanym
zostanie.

Kraków d. 20  Maja 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

B rzeziń sk i.
(2r.) Z . Sekretarz P. Burzyński.

N ro  9l9(jr '
CESARSKO KRÓL. DYREKCYA P0L1CY1 

M iasta Brukowa i Jego Okręgu.
YV dnin 12 z. iu. znaleziony został przy  

moście Podgórskim człowiek nieżywy, z imie­
nia nazwiska i pochodzenia nieznany:

B ysopis jeg o  je s t:  Wiek około lat 20, wzrost 
ś redn i,  twarz ściągła, włosy ciemno blond dłu­
g ie ,  brwi szerokie ciemne, nos mierny szero ­
k i ,  osia mierne, wargi dolne grube, zęby kom­
pletne b iałe, znaki szczególne żadne.

Ubiór ztis. Górnica zgrzebna z czerwono 
obszywanym kołnierzem, koszula konopna, ga­
cie zgrzebne, b«so, kaszkiet okrągły z sukna 
c z a r n e g o  stary z daszkiem skórzanym.

Kraków dnia 5 Czerwca 1847 r.
Dyrektor Policyi 

K roebl.
_____________  Sekretarz UuciUowicz.

P isarze  Banku Pobożnego w K rakow ie.
Na żądanie strony inleressowaoćj zawiado- 

miają , iż od fantu korali nici 4 łutów 10] w a­
żących dnia 26 Listopada 1844 do N. 484 pod 
literą K .  w Banku Pobożnym zastawionego; 
według oświadczenia zgłaszającej się o wykił- 
pno jego osoby, kartka czyli rew ers  Raukowy 
miał zaginąć , przeto wzywają wszystkich inie- 
res w tem mających, abv o wykupienie tego 
fantu najdalej do dnia 1 Listopada r. b. zgło­
sili s ię ,  gdyż w razie przeciwnym, fant rze ­
czony osobie zgłaszającej s ię ,  po tym przecią­
gu czasn niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 20 Kwietnia 1847 r.
(3r.)  X. P raszkiew icz. T. Stachow icz .


